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M i e c h  ż y j e  W o l n o ś ć !  (V )

  Kosii! Im  „opieki' jn
T y s i ą c e  t l L T 3 k ' a t 6 w  t w o r z y  n o w ą  b u r ż u ą z t ;  S o w i e t ó w

Najbardziej zasmuca mnie myśl, gal, się w złodziejstwach, ale »d 
że secki tysięcy robotników mo- przyjścia Lenina, ani razu nie za-

vj

globy uwierzyć w  to, iż  Sowiety 
istotnie zapewnią im szczęście.

Nieunikn jna ruina
Tymczasem ten system soejali- 

stycznv oparty wyłącznie na te­
orii, nie liczący się zupełnie z wy­
mogami żyda, sprowadź: nieunik­
nioną ruinę. Zi o zumiał to jeden 
eżłowiek, sam Sfaiin, „genialny 
towarzysz", „uwielbiany wódz", 
który dla uratowania reżimu nie 
zawahał się ukręcić głowy świę­
tym i nienaruszalnym aotąd zasa 
dom.

Ustalił pewien typ małej wła­
sności' prywatnej, uznał prawo 
dziedziczenia, zasaaę oszczędno­
ści, procenty od kapitałów, przv- 
w ióc ił kierownikom pr^edai^- 
biorstw .ch autorytet, oficerom 
armi. ezerwooej ich tytuły i  galo 
sy, jednym słow:m uniósł wszyst­
ko i wyparł się radykalnie tego. 
eo oniecywai Lenin. Oa pewnego 
czasu istnieje tendencja stawiania 
zarzutów czerwonemu dyktatoro­
wi z tytułu jtg o  rzekomego cd- 
szczepieństwa , me przyląezam się 
do tego chóru protestów, przeci­
wnie — jestem gotowy uznać 
wszelkie środki, które Stalin po­
dejmuje pod warunkom, że przy­
zna się, iż  zapożyczył je  od społe­
czeństw buxż u szyjny eh i ie  środki 
te doprowadzą do tegc. co istniało 
przea tym.

Pełno brudów, nędzy 
I ucisku

W dniu, w którym mars*. WWo- 
BŁytow przyjmując generaiów 
francuskich, angielskich i czeeho- 
słowaeKicn wzmoac toast ze sło­
wami • „P iję  r,a cześć waszych 
dzielnych a rm ii!" —  zrozumia­
łem, .ie ..‘Rewolucja" skończyła 
się na dobre. A le w  tyciu aow ec- 
kim pełno jest nadal brudów i nę­
dzy i ueisku.

A by wytłumaczyć obecną sytu- 
«v ję , mówi się często w Rcsji, że 
dla osiągnięcia pewnych zdobyczy 
któie istnieją, trzeoa było przebyć 
długą diogę. A le to kłamstwo. Ro­
sy* carska me była biMna, b.edny 
był tylko lud i nadal nim pozostał.

Nie zrobiono nic
Bolazewiey obejmując władzę 

skupili odrazu w  swo’ch rąkaeh 
całą żyzna ziemię i wszystkie bo­
gactwa w niej ukryte. Stali aię 
właścidami nie tylko luajątku pu­
blicznego, ale wszystkich bogactw 
prywatnych, sięgających sura nie­
przeliczonych milionów, a mimo 
to nie zdobyli dotąd nic więcej, eo 
mogłoby zapewr ić ludowi jakiś 
początek dobrobytu i szczęścia, 
i W  okresie caratu marnotraw­
stwo majątku publicznego tłuira- 
eaone nadużyciami: w ielcy Ksią­
żęta i wysocy urzędnicy prześei-

notowaoo naaużyc (trzeoa aresztą 
zaznaczyć, ie  dykwiuorzy wszyscy 
Są pod względem materialnym 
uczeiwi, nawet skrupulatni — Sta 
lin, Hitler, MussoLini, Salazą 
Kochają władzę dla niej samej, a 
nie dla zysków z mej płynąeych).

Nowa ourżuazja
Nie, iaaer komisarz me napeł­

nił sobie kieszeni, ale 7-SRR jest 
wysysane i nadgijM ne przez set­
ki tysięcy biurokratów, tworzą­
cych w tej chwili najwiftks-ą cześć 
ezłoimów partii i nową burżuazję 
Inni pracują na to młotem i sier­
pem. aby tamtych żywić

Napróżno usiłowaiem znaleźć

jakieś wyjątkowe zaoD j^e, który­
mi mógłby się szczycić sowiecki 
pracownik. Znajduję tylko jedną 
możność nazywania „towarzy­
szem" naczelnego inżyniera i dy­
rektora przedsiębiorstwa. Taką 
błazenadą płaci się za trud robot­
nikowi Pozatem chodzi w podar­
tym obuwiu podczas gdy urzędnik 
ma nowe, piękne buty.

Pod opieką Jnturiatu"
Turyści oficjaln ie przyjmowani 

przez ZSRR ooowiadają enętnie 
po powiacie do kraju o wspania­
łych ucztach, na których raczono 
ich pieczoną baraniną i potrawką 
z gęsi. Dalibóg to prawda. A le na-

prżyjmowa:n eą cudzoziemcy. Czy 
któryś z meh spróbował zajrzyć 
wieczorem tak niespodziewanie, 
przypadkiem dc jaskiń, w  których 
gnieździ się. naraz kilka gospo- 
daiotw i gdzie przed spiry­
tusowymi nu-Ł-ynkami Kłócą 
się i szsmocą przyrządza 
jąe swój mamy posiłek z 
takiej prowizorycznej kuchni. Czę­
ste przygotowywać sobie trzeoa 
posiiek w pokoju, albo na koryta­
rzu, albo nr podwórzu. Każdy mo­
że obejrzeć takie domowe obrazki 
pod warumciem, ie  ucieknie epod 
opieki swoi eh przewodników z 
„Inturislu". Wtedy .nożna przeko­
nać sie. ie  wielu robotniKow je

Z saii koncertowej

RozKwit młodej muzynl polsRej
K w ś r i e t  R o m a n a  r a i e s t r a

kr” tlc z p od w ó jn y* talerzy usta-i tyikc j-az dziennie w fabrycznej 
wua s.ę tylko w  Klubach, gdzit i

Zycie kulturalne
LITER ATLRA

Nakładem krakowskiego Kolą Pulo- 
rtistów U. J. mtaże się w najbliższych 
dniach zb ^i wierszy góralski .h J Ma­
zura, St. Meiuy, 1 laUny b owlrlbkicj, A. 
Stapińskiej, Suskiego i Zacliemskicgo 
p. t. „Poezja tiiiodtgo Podhala’’.

•
Na półkach księgarsnch v  Berlinie 

pojawiło się tłumaczenie riemieckie 
„Sobola i Panny” Weyssenhoffa. " ytul 
niemiecki brzmi: „Sobol und Fee”

-  #

Na półkach księgarskich w Paryżu 
ukazała się puwitść Adolfa Dygasiń­
skiego „Gody życia w przekładzie 
francuskim pan Marguente baron - 
Gumomard i p. Józefa Andrzeja Tesla- 
ra p. t. „Le Banąuet de la vie”.

#
MlnisTerstu o Ośw.aty lraicu powo.a- 

ło Komitet, który zajmie się organiza­
cją obchodu na cześć welkiegc poety 
arabskiego Jam;! Sidki 7ahawy. Za­
proszenia na uroczystości zosianą wy­

słane do u szystitich poetów arabskich 
oraz do orientalistów europejskich.

KAVKA
rfwiat nauaowy wosk ewski obcho­

dź: uroezyścic 80 ą rocznic? nrodzm i 
60-Iecie pracy naukowej wybitnego u- 
czontgo prof. Lacha, członka sowiec- 
kiej ćkademii Nauk. W dńu 17 b. m. 
oJbędze się mocryste posiedzenie A- 
kademii ku czd piof. Bacha.

PLASTYKA
Podczas prac nad restaur&c,, koseio- 

’a św. Augustyna w Sieńe odkryto fre­
ski przedstawiające sceny z żyda Ma­
donn) , wyk manę przez slynneg- mala­
rza sieneńskiego XIV wieJcu 3artolo 
Manfred*.

APCHFBLOCIA
Podczas prac wykonaliskowycb, 

prowadzonych ?r*y wiłli rzymskiej 
w Sorrento z okresu 1-go stulecia 
ery ehrześcijańskiej odkryto dosko­
nal* zachowaną mozaikę o '-yrma- 
raeh 10? 14 m.

j sieni, każdy na swoją rękę i że 
wieczorem po powroeie do jorau 
zadawala się szkiamicą heroaty i 
kromką suchego ehleb*

Mnie również p.owadfcoiiK, jak 
innych turystów na , oficjalne 
„rwipożania". Widriałom wtedy 
wygodne mieszkania w dzielni­
cach robotniczych z umywalniami 
i ogrzewaniem centralnym. (Takie 
przeciętne m eezkama, spotykane 
u nas na każdym »croku) A le  ery 
zwiedzając takie domy próbowa­
no dowiedzieć się, kto w, nich 
mieszka naprawdę i czy któryś z 
turystów próbował zwieuzić inne 
częściej snotyka.ib mieszkań.a? 
Te ponure chałupy, wwaałe głę­
boko w  ziemię, śmierdzące nieczy- 
Stośeiami i rojącp się od pluskiew, 
gdzie jak w beczce gnieżdżą się 
cżłe rodziny? Albo te olbrzymie 
sale, pocięte na małe pokoiki, prze 
pierze:iłami nie sięgającymi sufi- 
tów, Iaźce je  koniecznie obejrzeć 

nie mają nawet klamek u 
dlZigi.

Czy m  syliory m m  „nlfiraf^rtesn^o” ?
„Przeoczenie formalna -p tz tfa la  Rzymowskiemu

w r d c l i ;  n a  f o t e l  a k a d e m i c k i  ’
Jak widać z tego, sDrawa wy Formalnie więc rzeez biorąc 

borów wśród Akademików Lite- Riymowsk, nie przestał być ezłon
1*a r11 WI w Irtftirr a »  I U ■ M J * t A * i  .* 1 __i _ I __

. N ie tylko uymfouitzna muzyka 
rozw ija się i kwitnie w Poisce 
Również i muzyka drouno zespoło ■ 
wa, kameralna zaczyna coraz bar 
dziej interesować naszych uta­
lentowanych kompozytorów. Ostat 
r*io na koncercie Pol. Tow. Muz. 
Wcpólesesmej w  sali im. Karłowi­
cza usłyszeliśmy kilka bardzo cie­
kawych nowości z tej dziedziny 
Przede wszystkim więc Sonatę for­
tepianową Witolda Luinsławakiogo 
(ueznia prof. W. Maliszewskiego 
Warsz. Konaer. M u z ) w  wykona­
niu autoit, obdarzonego niewąt­
pliwie dużym talentem zarówno 
twórczym, jak i odtwórczym.

Obok tego wybitnie interesującą 
sonatę na obój i fortenian mło­
dziutkiej kompozyto-rki Grażyny, 
Bacewiczówny odegrał prof. fenie- 
chowski. Wyaoee utalentowana 
autorka, była uczenica profesora 
SikorsKiego, posiada ju i wła­
sne oblicze muzyczne, roz­
porządza wealft pokaźnym za­
sobem środków techiiieznych i 
ma dużo do powiedzenia. Jej oo- 
cębny język muzyczny jest aa bar­
wie.iy lekko litewską melancholią 
i posiada swodst)’- urok ehropowa 
tośei.

Punkiem kulminacyjnym pro- 
giomu było pie.Woze wykonania

(przez członków kwartetu V.'Ta ^  
szawskiego), II-go lrwurtetu umyct 
kowego Romana Paiestra. Nazwii- 
cko tego świetnego kompozytora 
jest dziś na ustach wszystkich, 
którymi drogą jest przyszłość na­
szej muzyki i którzy pilnie obser­
wują je j rozwój. ■

W ielki taient Palestra i j t ­
go wysokie mistrzostwo tech.ticz 
ne przysparzają coraz więcej war ­
tościowym dzieł współczesnej 
polskiej muzyce. Kwartet smycz 
kowy —  najnowsza Kom^ozycj, 
Palestra (.powstała w  Paryżt la­
tem ub roku) — jest utworem n « 
miarę rewelacyjną. Oznacza 
nowy, olbri,ymi kroK c^p.-zód w: 
twórczości tego pierwszorzędne**- 
muzyka, wkraczającego na zupeł 
nie odmienne drogi. Głęboki li­
ryzm, pięKno i szlachetność hndi 
melodyjnej, romantyczny rozmąca 
siła wyrazu i oryginalna f^rm* 
charakteryzują tę najlepszą kom­
pozycję młoaego mistrza Polskiej 
literaturze kameralnej przybył 
świetnie napisany, doskonały kwar 
tet smyczkowy, Który będzie sta­
nowił trwałą i mocną pozycję w 
repertuarze zespołowym wszyst­
kich czasów.

Michał Kondracki.

p J e r a
Tcaii' Pohki Mpygmunon0 komedia w piąclu aktach

G. b. Shaw’a

W  „Krakowskim Ilustrowanym 
Kurierze Codziennym" ukazaf się 
W ^ ia d  z Karolem Hubertem Ros 
Iwooowskim w sprawie zbliżają­
cych się wybui ów do Akadwm L i 
teratury na oprótmone przez Rzy 
mowskiego miejsce RoerwoTow 
sla na zapytanie, jakieh kandy­
datów wysunie przy wyborach, o- 
św iadezył:

Jtazuaczam, ze nie stawiani ni 
moich scardyaatar. Kandydatury bę 
dę stawiał oplero ns posiedzeniu 
AkaaemlL Ters z mogę tylko tyle po­
wiedzieć, że byłoby tu bardzo miło 
»o jaczye na tym miejscu Adama 
< trryrnalę - Siea’ecutego i Wacława 
Borowego. Uważam, że Akademia po 
wini .a być instytucją po. sd party 'ną, 
ważny jest tylko stosunek plsa^s do 
mera-ury. a nie Jego stosunek do po­
lityki. takie czy inne przekonania".

Piec w domu ciasto? Po co? Dlaczego? 
sze i tańsze są u B L IK L E G O  h S u » a f  35Lepsi

natury traktowana jest bardzo 
konkretnie.,

Czy jednał Rzymowski przestał 
i być członkiem Akademii Litera- 
, tury? Art. 7 Rozp. Rady M ini­
strów z dn. 29 września I9hS r  , 
dotyczącego Akademii mówi:

,Polska Akademia Literatury skła­
da się z is-tu d o ż y w o t n i c h  
członków

Sposób pozbawienia godności 
akademika przewidziany jest w 
art, 10 tegoż rozporządzenia, na­
stępująco :

„Członek Polskiej AkaiemL Lite 
ratury m oi* być pozbawiony swtj 
godności, jeżeli popełnił czyn han- 
jiący, bądź też jeżeli działał na nie­
korzyść Państwa Pobniego Pozba­
wienie godności akademika dokonane 
być może ł ąe z n y m z a  r ząd  z e- 
z i e a  prezesa Rad- Ministrów i 
ministra Vi. R, i O, P. ns podstawie 
uchwały Akademii".

kiem Akademii, ponieważ n!e za' 
atosewano trybu pozbawienia go 
godności nkademika, p rzew iąza­
nego przez art. 10

Rzymowski zgłosił tylko wwoje 
wystąpienie z Akadenii L.teratu- 
ry, które Akademia przyjęła do 
wiadomości.

Zdaje się, £e czynniki decydu­
jące w  tej sprawie nseudoustapie* 
niem Rzymowskiego z Akademii 
chciały uspokoić opinię publicz­
ną, która pc skandalu plagiato­
wym domagała się energicznie u- 
sunięcia „Barbutta" * g ” ma na­
szych „nieśmiertelnych". Czyżby 
nieformalne przeprowadzenie m 
suiriipiia Rzymowskiego «  Akade­
mii miało być furtką, która po­
zwoliłaby mu wrócić na fotel a- 
kc.demicki? Dznwne.

Jeieii się ml  pustk: w kasie i
aziu iy w budżecie, a niw ma bię 
o-dwagi pokazać publiczności któ­
rejś ze sztuk zalegających biurka 
dyrekeyjne, wówczas daje się 
wznowienia. Dubrze przynaj­
mniej, kiedy wybiera się przy tym 
rzecz, którą oglądać można wie­
lokrotnie zawsze z jednakowym 
zajęciem. Tak? wypadek zaszedł 
w Teatrze Poiskim.

„Pygm alion" ject sztuką, któ­
rą można zawsze wznawiać, fcez 
obawy zrobienia klapy. Rozumo­
wanie, to wszystko może zawieść 
ale Shaw na pewno nie, tym ra- 
łZTu. okazałe się słuszne. „Pygma- 
lion‘ nrzyciągi, „Py.gmal’ on“  za­
ciekawia, „Pyigmaiion" > bawi. 
Wprawdzie żaden snob nie znaj­
dzie tam nie dla siebie przyjem­
nego, ale żaden snob nigdy się 
do wiasnego sno-bizmu nie przy­
zna i zawsze będzie go chętnie o- 
głądał i Krytykował u innyeh. a 
zwłaszcza, gdy: jak w  tym ■wypad­
ku, ułatwia mu to bezkonkuren­
cyjny Shaw.

Sztuk? wystawiono dobrze. Łar 
strzeżenie budzić może tylko nie­
co zbyt powolne tempo reźjueirif. 
skutkiem czego przede tawieem.
kończy się grubo po 11-ej

Komanównr odtworzyła postać 
kwaciarki inteligentnie i z wdmę 
kiem. Bardzo Aob^ą gospodynią 
była pani Munclingrowa; dosko­
nale, x u f  iareru zagrała swoją 
roię p Figgins —  p. Stanisława 
Słuuicka. Bardzo miło zaprezen­
towała się p. Zarębińaka, k t ó r e j  
wytworną mamą była p W o jd v  
hńska. Z obsady męskiej należy 
przede wszystkim wymienić JaiUk 
Kurnakowicza, Który stworzył ka- 
pi+ainą kreację A lfreda Dcolittle. 
Również Buszyńsk' w  roli płk. 
Pickeringa oraz Aleksandra 'Wę­
gierko, który objąi rolę Henryka 
H.gginsa —  spisali się bardzo 
dobrze.

Niezbyt się natomiast udały de 
koraeje Stanisławowi Śliwińskie­
mu, któr<* jedynie w  p ie rw s z y  
akcie były bez zarzutu.

Stanisław Grzelecb

> 1„ H o n  le n iw y c h
A!n»rykitnskie sspatar;um wypoczynkowe

W Boatoiiie otwarto niedaw­
no sanatorium, które nazwaro 
„domom leriwyeh". Regulamin 
tego domu wypoczynkowego ze­
zwala przyjmowanie jedynie osób 
czynnych zawodowo, mogących 
wylegitymować się zaświadcze­
niem pracodawcy. Zasadniczym 
warunkiem pobytu jest zupełne 
nieróbstwo.

Pensjonariusze podpisują zo­

bowiązanie, ie  nib będa spełniali 
żadnej, nawet najmniejszej pra­
cy. Pobyt w  sanatorium jest dość 
drogi. W  koszty te wliczona jest 
jednak liezna obsługa, kuórz za­
łatwia wszystkie sprawy pacjen­
ta, me wyłączając jego korespon­
dencji prywatnej. W izyt w  tym 
najoryginalniejszym sanatorium 
przyjmować me wolno, gdyi ron- 
mowa jest także pracą.
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TO W ARZYSZ RR. 103
P O W I E Ś Ć

5 reb rn y  ks iężyc w ych y liw szy  się z ta  w ierzch o łków  d rzew  
sp o jrza ł ze zd z iw ien iem  na to, co jeszcze  poprzfedniej noey 
b y ło  wsią.

"W śród resztek  zburzonych  i spalonych  dom om , na u licz­
kach, w b łoc ie  i śm ieciach , le ża ły  trupy K ob ie ty , d ziec i, star­
cy, m ężczyźn i... N ik om u  n ie da row an o  C zerw on y  kat pom ścił 
się na n iew in n e j ludności Ta ucieczkę G oęda

P o d  lasem  św ieża  m og iła  k ry ła  w  iofc’ e k ilkunastu pólę- 
g łych  sow ieck ich  żo łn ie rzy  K rw a w e  c ięg i dn ia  tego dosta li! 
Jak  n iepyszn i m usie li co fn ąć  się za  g ran icę !

Spod k on a rów  d rzew  'w ypełzł jak iś  cień. Z  trudem , na 
czw orakach , p o czą ł posuwać się po po lu  "tu k a jąc  czegoś, 
w ęsząc za czvm ś po ob ryzgan e j I r w ią  z iem i.

W re s z c ie ‘ znalazł. Z n a la z ł coś, so parę  godzin  p rzed tem  
b y ło  jeszcze  cz łow iek iem . T e ra z  by ła  to kupa m ięsa. Z rąb a ­
na szab lam i, p o d iga n a  bagnetam i, rzucona szaka lom  i h ie­
nom  na pastw ę. T ru p  Su łtanow a.

A ch m ed  p rzyku cn ą ł k o ło  ża łosnych  resztek sw ego  pana 
i  w p a trzy ł się d z ik im  w zro k iem  w  przestrzeń . Sam b y ł p o r? - 
bany, czuł. że śm ierć k rą ży  w k o ło  n iego  —  lecz to  to zh aczy* 
Pan  iego  n ie z y ł! P o le g ł ja k  p rzysta ło  na p raw d z iw ego  dż>- 
gita. Sam  jeden  staw ia jąc  czo ła  stu lu dziom . Sam. bo A ch m ed  
^o opuścił! P r zy rz e k ł swem u panu, że zn a jd z ie  zd ra jcę , p rzy ­
rzeczen ie  to chcia ł w yp e łn ić . Su łtanow a n ie zd o ła ł jn ż  w y r ­
w a ć  z w a lk i. S zukał p rzec ież  śm ierc i! U k ry ł się w ięc  Acnm cd, 
by w o lę  sw ego p ągą  rn^c spełpić.

D łu go  s ied z ia ł nad zn iekszta łcon ym i p rzeć  żo łdactw o 
zw łok am i. Z  zadu m y obu dziło  go  d op iero  szczekm iie szakali. 
R o ze jrza ł się gn iew n ie  w ok o ło  i zna lazłszy  'a k iś  porzucony 
bagnet p o czą ł n im  kopać grób . D łu go  kopa ł XTbytek  km vi 
os łab ia ł go coraz w ięce j, n ie  da ł się jc d n rk  zm óc n iem oey.

G rób  b y l w reszcie gotów  A ch m “ d w z ią ł na ręce, ja k  
dziecko, k rw a w e  szczątk i i z ło ży ł je  ostrożn ie  do n ieg łębo- 
k iego  dohi. T a k  ja k  n a leża ło , na p raw ym  , boku, tw arzą 
w  stronę śwóętej M ekk i. N ie  b y ło  ża łob nego  całunu do o w i­
n ięc ia  zw łok , n ie b y ło  h ezza b a * ). k t i r y  by  o d m e w ił ostatn ie 
m od łv . n ie b y ło  p łaczek , k tó re  by  łza m i żegn a ły  odchodzą­
cego  z tego św iata.

Sm utny b y ł pogrzeb  lskan dera  Husseina bek Sułtanow a. 
S zara  z iem ia  p o k ry ła  go. C iężk ie , z  trudem  zaw leczon e  na 
grób  kam ien ie  m ia ły  och ron ić  zw łok i p rzed  szal. ila n d  i  h ie ­
nam i. Spoczą ł na w iek i w  pers l ie j z iem i, z da la  o ć  sw oich  
o jczystych  jtron . B łęd n y  ry ce rz  now oczesnych  czasów !

Jedyną m od litw ą  od p row a d za ją cą  go w  zaśw ia ty  by ła  
p rzys ięga  Achm eda, że zn a jd z ie  i ro zp ra w i się ze z rra jc ą -  
szp ieg iem .

R O Z D Z IA Ł  X L

FLIRT MAŁŻEŃSKI
—  P ó ł życ ia  oddałabym , b y  się w yk ą p a ć  w  rzece czy innej 

sadzaw ce.
G ood, m iesza jący  -właśnie ja k iś  p rzem yś ln y  kok ta il, zro ­

b ił g łup ią  m inę i ro z ło ży ł bezradni** ręce.
—  Musisz coś w ym yślić , D ick ! N ie  w ytrzym am  długo 

w  tych u pa łach l
'• A

* )  Hezzab —  człowiek przeznaczony do recytowania podczas 
obrządków muzułmańskich niektórych części Koranu,

S p o jrza ł w  je j  f io łk o v 'e  oczy  i  serce żyw ie j zab iło  mu 
w p iersiach . Od pew n ego  czasu zau w aży ł n ieznaczną zm ianę 
w  je j  stosunku do n iego  —  w  je j  spojrzen iach ... ' ło ż y ł do  
szk lanek  k a w a łk i lodu  i doda ł żó łtego , m ętnego p łynu.

—  Ostatnia m o ja  ; k rea c ja  —  kok ta il a la  m adam e Lu - 
peseu!

- Ż ó łty  ja k  je j  w łosy , ogn isty  ja k  je j  tem peram ent, ude­
rza jący  do g łow y , ja k  to się zda rza  p ew n ym  u koronow an ym  
głow om .

—  Znasz ją ?

—  P i l i !  —  m ru kną ł rob iąc  ta jem n iczy  w y ra z  tw arzy. —  
M ój d z iad ek  asystow ał je j  na R y w ie rz e  w  ostatnich latach  
u b ieg łego  stulecia.

—  T o  ona *aka s ta ra *

—  Pod ob n o  jeszcze  starsza ! —  ro zs iad ł się w  fo te lu  pa ­
trząc z zad ow o len iem  na żone. Od pow rotu  z T yb rszu  zm ie ­
n ił się w  stosunku do n ie j. B y ł znow u  sym patyczny, w eso­
ły  —  skaka ł k o ło  n ie j i w  o gó le  za ch ow yw a ł się jaŁ zakocha­
ny po uszy m łod z ien iec . C odzien n ie  zn a jd yw a ł?  k w ia ty  k o ło  
sw o jego  łóżka. N a w et n ie m ia ła  s iły  gn iew ać  się na n iego  za 
to, ż e  w ch od z ił bez p o zw o len ia  do je j  syp ia ln ego  poko ju . 
Spała  zawsze d ługo, zm ęczona upalną nocą, lecz ra z  znu dziła  
się, gd y  w szed ł. W s ta w ił do w azonu  w ie lk i bukiet c ze rw o ­
nych róż, p och y lił się nad nią... i poczu ła  lek k ie  m uśn ięcie 
jego  ust na w argach . T o  ją  du reszty  ro zb ro iło . N ie  zd iad z iłn  
się, że o tym  w ie , lecz czuła d z iw ne pragn ien ie , by  te ran k i 
p ow ta rza ły  się zawsze. Inacze j zaczę ła  patrzeć  na m ęża i —- 
to by ło  stanow czo n iedopuszczalne —  on to zauw ażył. Ba­
ła się ja k  ogn ia, by  n ie spostrzeg ł k iedyś, ze n ie jest je j  tak 
zupełn ie obojętny.

(D  e. n.jL
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